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ZAROBKI. Dodatkowym źródłem ich dochodów są funkcje i udziały w spółkach

8-10 tysięcy złotych miesięcznie zarabiają czołowi działacze największych central związkowych w Polsce. Lokalni i zakładowi liderzy dostają niespełna dwa razy mniej, ale w niektórych branżach nawet… 15 tys. zł, co z trzynastkami i czternastkami daje blisko 200 tys. zł rocznie.


W zeszłym roku całą Polskę obiegła wieść, że przewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz zarabia 9 tys. zł, czyli o tysiąc zł więcej niż minister edukacji Katarzyna Hall. Związkowiec potwierdził to w prowadzonej na żywo w radiu TOK FM dyskusji o podwyżkach dla nauczycieli, których domagały się nauczycielskie związki.


Niemal identyczne zarobki jak Broniarz - 9,5 tys. zł miesięcznie (trzy średnie krajowe) - ma szef Komisji Krajowej „Solidarności” Janusz Śniadek. O 1250 zł mniej bierze lider głośnego ostatnio WZZ Sierpień ’80, Bogusław Ziętek.


Za najwyższe uchodzą wynagrodzenia etatowych związkowców w górnictwie (węgla kamiennego, ale też miedzi, ołowiu, nafty czy gazu). Wprawdzie Dominik Kolorz, szef górniczej „S”, deklaruje miesięczny dochód w wysokości „zaledwie” 5,8 tys. zł, lecz już jego koledzy z komisji działających w kopalniach i w spółkach węglowych potrafią wyciągnąć nawet 15 tys. zł miesięcznie. Trzeba pamiętać, że związkowcy biorą najczęściej najwyższe pobory górnika dołowego (choć zazwyczaj pod ziemią nie byli od lat), powiększone o przeróżne dodatki, jak pensja barbórkowa i czternastka czy deputat węglowy (ekwiwalent 8 ton węgla, czyli obecnie grubo ponad 3 tys. zł).


Wynagrodzenia i koszty funkcjonowania górniczych działaczy zostały po raz pierwszy (i ostatni) ujawnione pięć lat temu w rządowym raporcie; liderzy central związkowych uznali go za „element wojny ze światem pracy”.


Według raportu związki zawodowe w spółkach węglowych miały blisko dwa razy więcej etatowych działaczy niż im przysługiwało na mocy ustawy. Już wtedy liderzy związków w kopalniach mogli liczyć na średnio 6 tys. zł, ale np. w Chwałowicach i Rydułtowach dostawali ok. 10 tys. zł miesięcznie. „Funkcjonariusze związkowi o najwyższych wynagrodzeniach należą nie tylko do ZZ Kadra, ale także do NSZZ „Solidarność”, Związku Zawodowego Górników w Polsce oraz WZZ Sierpień ’80” - zastrzegli autorzy raportu.

W ciągu czterech lat zarobki liderów wzrosły w tempie wzrostu zarobków górników - czyli o ok. 50 proc.


Półtora roku temu rąbka tajemnicy na temat realnych zarobków działaczy uchylił dyrektor strajkującej wówczas kopalni „Budryk” - przyłączonej potem do Jastrzębskiej Spółki Węglowej - informując, że „trzej przywódcy strajku zarobili w ciągu 11 miesięcy 2007 roku po 150 tys. zł, a za grudzień dostaną po 8 tys. zł”.


Jest to obecnie średnia pensja wśród 60 etatowych działaczy w JSW. Ale szef ZZ Kadra w kopalni Jas-Mos dostaje 13 tys. zł. I dochody etatowego działacza nie zależą od przerobionej dniówki (jak w przypadku szeregowego górnika).


W największych zakładach w Małopolsce liderzy związkowi zarabiają zazwyczaj dwa razy więcej niż wynosi średnia płaca w danej firmie.


Dodatkowym źródłem ich dochodów są funkcje i udziały w związkowych i związkowo-prywatnych spółkach, mających monopol na przeróżne usługi świadczone dla załogi (parkingi, posiłki regeneracyjne, wypoczynek letni i zimowy).

PS Wszystkie dochody brutto
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Z Dorotą Obidniak, koordynatorką ds. współpracy międzynarodowej ZNP, znawcą systemów egzaminacyjnych, rozmawia Magdalena Kula

- Przy każdej sesji egzaminacyjnej przez media przetacza się fala krytyki: złe zadania, banalne testy, przecieki. System nie działa?

- Egzaminy państwowe bywają obiektem krytyki na całym świecie, zawsze ktoś twierdzi, że uczniowie wypadli za dobrze albo za słabo. Egzaminy to po prostu sprawa wrażliwa. Ale w Polsce zbyt wiele mówimy o konkretnych zadaniach, o tematach na maturze z polskiego, a zbyt mało o tym, że cały system wymaga naprawy. Kiedy w 1999 r. wymyślono egzaminy zewnętrzne, w grę wchodziła mniejsza liczba egzaminów. Dziś pojawiły się nowe egzaminy z języków obcych po gimnazjum, planowane są dodatkowe egzaminy maturalne, ogromnie rozbudowane egzaminy zawodowe. A instytucje czuwające nad egzaminami wcale się nie rozrosły.

- Dlatego w testach są błędy?

- Wszędzie na świecie tworzeniem testów i przygotowaniem egzaminów zajmują się odrębne instytucje. U nas ta sama najpierw tworzy testy, a potem poddaje je ocenie. Nic dziwnego, że sama siebie nie krytykuje! W Anglii komercyjny instytut tworzy testy, gdyby coś było nie tak, ponosi odpowiedzialność. Holandia ma najlepszy ośrodek egzaminacyjny na świecie, słynny CITO. Wybitni badacze zajmują się nie tylko przygotowaniem koncepcji testów, ale także ich teorią i teorią oceniania, to potężna wiedza. Turcja wprowadza teraz egzaminy zewnętrzne i po prostu poprosiła CITO, by uruchomił turecką filię. U nas nie ma ani jednej takiej instytucji badawczej.

- Szef CKE mówi wprost o zamrożonych etatach i okrojonym budżecie.

- Komisja pracuje w fatalnych warunkach, ma mało ludzi, a wtedy nietrudno o pomyłki. Tam jest wielu wybitnych specjalistów, ale brakuje czasu na szkolenia, podglądanie tego, co za granicą. Kłopotem jest też niewyjaśniona relacja między CKE i okręgowymi komisjami egzaminacyjnymi. Miały być konkurującymi ze sobą partnerskimi ośrodkami, ale się nie udało. Zabrakło też determinacji, by przygotować profesjonalną kadrę autorów zadań.

- Jak uzdrowić nasz system egzaminów?

- Trzeba oddzielić pracę nad testami od przygotowań do egzaminów. Zadania muszą być tak konstruowane, by arkusze mogły być z roku na rok porównywane, to umożliwiłoby diagnozowanie stanu edukacji. Teraz na dobrą sprawę nikt nie wie, czy to dobrze, że 20 proc. nie zdało matury. Trzeba na nowo odpowiedzieć, jaką rolę mają dziś spełniać egzaminy zewnętrzne. To zadanie polityków edukacyjnych.


Nasz system egzaminów jest już bliski załamania

12.5.2009    Polska Dziennik Łódzki    str. 3   Fakty

    Magdalena Kula    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* Powstają grupy superekspertów do układania zadań

* CKE nie panuje nad testami - uważają eksperci

Na egzaminie gimnazjalnym: przeciek. Na maturze: niedopracowane według ekspertów zadania i tematy. Odpowiedzialna za egzaminy Centralna Komisja Egzaminacyjna ma okrojony budżet, coraz więcej zadań i zamrożone od 2005 roku etaty. - Jeśli nic nie zrobimy, system egzaminacyjny w Polsce w końcu się załamie - przyznaje prof. Krzysztof Konarzewski, szef CKE.


Wspólnie z Ministerstwem Edukacji pracują nad nowym sposobem tworzenia zadań na egzamin na koniec podstawówki, gimnazjum i na maturę - dowiaduje się „Polska”. Powstaje też nowy, elektroniczny system oceny egzaminów. Ale czy to wystarczy? Jeszcze w tym roku ruszy pięć Krajowych Zespołów Ekspertów. Mają tylko jedno zadanie: wymyślanie pytań egzaminacyjnych i ich testowanie. Każdy zespół ma się specjalizować w innej dziedzinie, każdy będzie liczył około 40 osób: naukowców, nauczycieli, metodyków. - To ma być arystokracja systemu oświaty, stworzymy im najlepsze warunki pracy - obiecuje Konarzewski.


Wiadomo już, że humaniści będą pracować przy Okręgowej Komisji Egzaminacyjnej we Wrocławiu, specjaliści od języków obcych stworzą zespół w Łodzi. - Szukamy lokalizacji dla zespołu matematyczno-informatycznego, nauk przyrodniczych i społecznych - mówi Konarzewski. W tym roku na pracę superekspertów CKE wyda 4 mln zł z unijnej puli.


Gruntowne zmiany w przygotowaniu egzaminów to konieczność. Dorota Obidniak, badaczka systemów egzaminacyjnych na świecie, mówi, że polski sposób na szkolne testy już się przeterminował. - Większość państw ma po kilka instytutów badawczych, które kontrolują jakość edukacji, zajmują się tworzeniem zadań egzaminacyjnych i badają ich skuteczność. My nie mamy żadnego - zauważa. Za wszystkie egzaminy odpowiada jedna niewielka instytucja. - Na świecie autorzy badań są nieustannie szkoleni. Pracownik CKE nie może wyjechać za granicę na pół roku, bo każda para rąk jest potrzebna na miejscu do ciężkiej pracy - mówi Obidniak. Rocznie tzw. zewnętrzne, państwowe egzaminy - sprawdzian po podstawówce, egzamin gimnazjalny, maturę i egzamin zawodowy - zdaje około półtora miliona uczniów. Nad przebiegiem egzaminów czuwa tylko 71 etatowych pracowników CKE.


Holandia czy Anglia mają niezależne instytucje, które odpowiadają tylko za tworzenie testów, procedury egzaminacyjne to zadanie państwa i szkół. U nas oba zadania należą do CKE. - Współtworzymy testy, a później je oceniamy. To paradoks - przyznaje dyrektor Konarzewski.


Minister Katarzyna Hall obiecuje, że w najbliższych miesiącach jej resort przedstawi nową koncepcję organizowania egzaminów. - Kluczowy będzie rok 2012, wówczas do egzaminów gimnazjalnych przystąpi pierwszy rocznik gimnazjalistów kształconych według zreformowanej podstawy programowej. Dla nich potrzebna jest nowa formuła egzaminu - mówi „Polsce”.
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1,5 mln

arkuszy z zadaniami ocenią egzaminatorzy tylko podczas tegorocznych matur

9, 4 mln

to roczny budżet Centralnej Komisji Egzaminacyjnej

71

etatów ma CKE, nie wszystkie obsadzono z powodu ograniczeń budżetowych

Foto podpis| Nad przebiegiem egzaminów w całej Polsce czuwa tylko 71 pracowników CKE

Foto autor| Fot. Grzegorz Dembiński
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